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U f odpow iedz i'
„ i lo że c i e  gnębić-  słowo,
Le c z  p lu c h a  nie'" zgnębicia,  .
Bo ten nad  siłę. 'timsża,
Jak orzęt mknie w  błękicie.

Moieąie  gn ęb ić  słowo,
Lecz jego siła grzmiąca 
Nett! wasza spływa .gło-wa,
I w_ sło ech'-śię-:raztr($a.

I nadejdą- dni notce, 
(Siłzieiyłowo au lęskne-j skarcfaę- 
Nie będzie nigdy ■więcej 
Z)iinszonć mrzeć na wardze.

Gćłzi.e Nikt sU; p r a w d y  śmiałej ,  
W y s t ę p k i e m  zwa ć  nie waży,  
O d y  Kłams twu i ob łudz ie  
Zas łonę  sęrwic  z  I wccr&y,

Zwy c ię s l t eo  w l c d y  nasze!
,1  ,wieczna w a m  sromota ,
('o na , eolnośi i  drogę,
P o s ę p n y  cień dz i ś  miota.

Dgiś w y  przemożni ,  mo c ą  
Skradziona , , wyj-mla.
( o każde  wo lne  s łowo  
Z bezczelną w y d r w i  buła.

IFięc-Ńduście, gnębc ie  s łową,  — 
Lec-z dachu nie zgnębicie ,
Bo ten rntd si łę.^wasm,
Jol  orzeł  mkn ie  ''w'f,i>łękićte!“

Bestialski mord
popełniony przez żyda na robotniku 

poEskim w Bielsku
IW« w rześniu  hr. póżngraiy się  mi 

terenie Bielska ch arak terystyczn e  ma  
stosunkpw  paiiująe.yóti w Polsńe w y  
Sfcadki. W  p ią tek  dnia PT- w rześnia  zo- 

Bkal zastrzelony przez żyda N orm ana  
robotnik  polski. >śp. LtftU W anol! śiu 
sarz f irm y .Bartelinuss i S ń c h y  w 
Bielsku. Jeszcze n ieprzebrzm ialy  ecdia 
zabójstwa sp. Bujaka, śp. ivędzior,v i 
śp. B arana, dokonane przez żydów, a 
jilżwznowu bezczelna ręka żydowski  
odważyła  s ię .d o k o n a ń  oh ydn ego  m or­
du na Polaku.

K rytycznego  dnia sp. W anot w s tą ­
pi! do res iau racji  i ja miau a. dzm.iz.i 
w.ionej iirzez Norm ana w Bielsku — 
przy nKpBgioffli 4, i zażądał 5 deka 
k ie łb a sy  i piwo. twierdząc, żę należ-  
11 ość 45 groszy, uregu lu je  później. Żyd 
N orm an jakkolw iek  zmil bardzo do­
brze Śp. ÓYanota, który n  n iego  często  
kupował, ośw iadczył,  że -żąda n a tych ­
m iastow ej zap ła ty  i poslaJ służącą po 
posterunkowego. Xa K om isar iaoje  P o ­
licji Sprawę zlikw idow ano. Zdawało  
się, że zatarg, /reszta, blachy, zostanie

tym  zakończony. W kilka godzin  póź­
niej śp. Wanot przechodził kofo rfrS 
sta u racji N orm an a  i .zoslal przez ży ­
da zaczepiony. Po krótkiej w y m ia n ie  
zdań N orm an z odległości k ilku  z.ajsg, 
dwie. lęrohów strzelił z rew olweru  do 
Wauó.tą, k ładąc g'o trupem  na m iejscu.  
Nula przeszła przez serce.

PjvJ dokonaniu morderstwa., żyd o- 
bawiająo się  sam osądu  ludności ch.rżó1 
śeijańskie sam udał się na k om isar ia t  
i oddał się  w ręce policj i ,  tliimniuząe 
się  łym , że śp. W an ot trzym ał w lewej  
ręce 'jakiś ciężki przedm iot B oheial gw  
nim uderzyć. Zeznania świadków wy 
kazały , że W anot  trzy.&al w lewej rę- 
00 teczkę i wobec tego nie m ó g ł  n ią  
grozić  ży dowi.

Imie szezeg.óly m orderstwa i zeznań  
św iadków  znane są n aszym  ezyie ln i-  
kom z, p ism  .codziennych i n ie  zam ie­
rzam y ich powtarzać. N ie  m am y za­
m iaru  podkreślać sensaCyjnoż&i k r y ­
m inalnej tej sp raw y, n a s z y m ,  zada-  
nioni<j£jest ośw ietl ić  ohydny mord, p o­
pełn ion y  na P o la k u  od stron y  „polęoz-


